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Demiokrała Polski wycho- 
dzi cztery razy na miesiąc, 
Prenumerata na ćwierć ro- 
ku czyli na 12ście półarku- 
szy, wynosi franków trzy, 


O PRAWDACH ŻYWOTNYCH NARODU POLSKIEGO. 
( BRUXELLA. — 4844, str. 444 in-16.) 
(W DRUKARNI JANA NEPOMUCENA MŁODECKIEGO. ) 


(Ciąg dalszy.) 


W poprzedzających artykułach, staraliśmy się oswoić 
czytelników z głównemi autora pomysłami i sposobem 
przedstawienia na emigracyi wyrobionych a-w kraju 
upowszechnionych pojęć. Współwyznawey nasi nabyli 
zapewne takiego jak my przekonania, iż przez ogłosze- 
nie pracy swojćj autor oddał rzeczywistą sprawie naro- 
dowćj przysługę. « Od was zachęta, mówi on w dedy- 
kacyi do Towarzystwa, najmilszą byłaby sercu mojemu 
pamiątką ; a jeżeli w jakich szczególach nie uzyskam 
waszego zdania, mam nadzieję, że rozprawa o tém, do 
jednego wypadku, z jednćj myśli wychodzących, dopro- 
wadzić musi.» Skuteczniejszćj nie mogliśmy dać zachę- 
ty, jak zwracając publiczną uwagę na pracę autora. 
Teraz pozostaje nam dopełnić drugie jego żądanie, któ- 
remu chętnie zadosyć czynimy. Jest to zresztą nasz 
obowiązek. Rozbierzemy przeto pojęcia niedosyć wszech. 
stronnie przez autora obejrzane, które stojąc obok 
prawd niezaprzeczonych, mogłyby być za prawdy wzię- 
te, krzewić się wraz z niemi, a tém samém sprawie 
ogólnćj szkodzić. Im użyteczniejsze jest dzielo, tém 
większa konieczność sj:rostowania jego błędów. 

Główny, zdaniem naszćm, błąd w tém leży, iż autor 
za nadto rozciągłą naznaczył missyę niewoli, obecnie 
Polskę guiotącćj. Niewola wszystko już miała przygo- 
tować ; zalarła różnicę stanów i różnicę interesów, obu- 
dziła powszechną dla obcego jarzma nienawiść, wywo- 
lała nieograniczone poświęcenie się, usposobiła umysły 
do przyjęcia słowa prawdy, a kiedy już przez propa- 
gandę znikną dawne fałszywe pojęcia i miejsce ich zaj. 
mie jedyna myśl zbawienia — naród cały, z bardzo ma- 
łemi wyjątkami, powstanie z własnego natihnienia , 
w najzupelniejszćj jedności, jak jeden człowiek, i samo- 
dzielną na wszystkich punktach rozpocznie walkę. Ta 
domniemana jedność narodowa, skutek niewoli, nasuwa 
autorowi myśl, iż missya emigracyi jest czysto propa- 
gacyjna ; iż obecne w kraju usiłowania najsamodzielnićj, 
najswobodnićj rozwijać się powinny i nigdzie się niekon- 
centrować ; iż w pierwszych nawet chwilach wybuchu 
centralizacya działań jest równie niepotrzebna i szko- 
dliwa, a kiedy nakoniec stanie władza, otoczyć ją należy 
największą nieufnością, całe zaś zaufanie położyć w mas- 
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sach narodu, które niewola najściślejszym spoiła węzłem, 
a propaganda światłem swojóm na wskróś przejęła i 
oświecila. 

Ani na taką zasadę , ani na wszystkie jéj następstwa 
zgodzić się niepodobna. 

Pomysł o missyi historycznćj naszćj niewoli, jest 
wprawdzie nader trafny. Nic nie może być więcćj pocie- 
szającego, jak myśl, iż największy ucisk , służy za naj- 
dzielniejszy środek do wewnętrznego przeobrażenia się 
narodu i zewnętrznego wyswobodzenia. Trzeba, tylko, 
aby ta myśl z właściwych sobie nie występowała granic 
i nie sięgała tam, gdzie prawdopodobnie dojść jéj nie 
wolno. 

Powszechnie wiadome są skutki jakie prześladowanie 
wywiera na pojedynczych: indywiduach , na takich na- 
wet które za reprezentantów duchowo dzisiaj walezącćj 
cząstki narodu uważane być powinny, Jedne z nich nic 
nie tracą, owszem zdają się większego jeszcze nabierać 
hartu; ale są i takie, zwłaszcza, jeżeli prześladowanie 
było ciężkie i długie, które uwaciły ducha, zachwiały 
się w przekonaniach, i do dalszych usiłowań mało, cza. 
sem nawet zupelnie stały się niezdatnemi. Jeżeli prze- 
śladowanie tak działa na pojelyncze, wyższe sercem i 
umysłem indywidua , cóż mówić o massach, które z na- 
tury swojćj zawsze więcćj są bierne, a tém samém ła- 
twićj upadają pod ciężarem długiego, ciężkiego ucisku. 
Missya więc niewoli nie jest dobroczynną jedynie, jest 
ona zarazem i zabójczą. Jeżeli z jednćj strony obudza, 
drażni ducha, niedozwala mu usypiać, to z drugićj wy- 
ziębia go, i wszelka mu działalność odejmuje. 

Jeżeli tak jest, owo zlanie się wszystkich interesów 
w jeden ogólny narodowy interes, nie może być tak po- 
wszechne , jak autor mniema. Niewola wywrze dobro- 
czynne skutki na tę narodu cząstkę, w którćj uczucia 
silnićj się rozwinęły, a myśl jaśnićj się rozświćciła; ta 
zaś narodu cząstka, nie jest to cząstka dawnićj zbrojno, 
dziś duchowo z nieprzyjacielem walcząca, a tém bar- 
dzićj cały stan szlachecki; jest ona dopiero cząstką tćj 
cząstki, czyli jak my nazywamy, są to pojedyncze indy- 
widua. Obliczmy się tylko dobrze. 


Przez cząstkę dziś duchowo z nieprzyjacielem wal- 
czącą rozumie autor stan szlachecki, wylączywszy małą 
liczbę egoistów i na sprawę publiczną obojętnych ludzi. 
Tymczasem dzieje świadczą iżiszlachta nasza w całej 
massie swojćj od dawna przestała być walczącą narodi. 
częścią. Kiedy w pole występowało jéj po 100,000, szla. 
chcie i żołnierz znaczył jedno i toż samo. Dziś jest już 
inaczćj, W ostatnich czasach szlachta massa niepowsta 
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wała. Na milion przeszło ludności tego stanu, znajduje 
się około 200,000 osob do broni źdatnych. Ileż ich po: 
wstawało ? Walcząca cząstka była cząstką szlachty, nie 
całą jak dawnićj , szlachtą ; była wyjątkiem , nie jak 
dawnićj prawidłem. Ci którzy wśród innych okoliczno- 
ści wzięliby się do oręża, dziś duchowo walczą; ale oni, 
i oni tylko jedni — garstka wśród garstki ! I my na nich 
z całóm zaufaniem liczymy; i my wierzymy że niewola 
nie złamie ich ducha, owszem nowym będzie bodźcem 
do pozbycia się reszty przesądów, do rzucenia się śmiało 
i szczerze w objęcia ludowćj rewolucyi. « Stawali oni 
do walki z nieprzyjacielem , walczyli, ginęli, ile razy 
ojczyzna wzywała ; staną i teraz, i walczyć będą ; a ich 
patryotyzm tém większćj nabędzie energii it siły, im 
mocnićj uczują, że rewolucyjne środki są niezbędnym 
zbawienia publicznego warunkiem (1).» Dlatego to całą 
nadzieję autora, tak mocno przezeń uczutą i tak dobrze 
odmalowaną , podzielamy w zupełności, lecz odnosimy 
ja do cząstki tylko stanu używającego, stanu uciskają- 
cego. 

Pózořnie uważając, kwestya o któréj tu mówimy nie 
zdaje się być wielkićj wagi; tém bardzićj iż osta tecznie 
sam autor, jak to widzieliśmy wyżej (2), przewiduje iż 
może się mylić, a na taki przypadek od zasad przez 
Tow. ogłaszanych w niczćm nieodstępuje. W manifeście 
naszym powiedzieliśmy : « Gdyby konieczna zmiana 
porządku społecznego i za nią idąca niepodległość, bez 
gwałtownych wstrząśnień obejść się nie mogły; gdyby 
lud musiał być surowym sędzią przeszłości, mścicielem 
wyrządzonćj sobie krzywdy i wykonawcą niecofnionych 
wyroków czasu, my, dla garstki uprzywilejowanych 
niepoświęcimy szczęścia dwudziestu milionów, a prze- 
lana krew bratnia spadnie tylko na głowy tych, co w za- 
pamiętaniu, własny egoizm nad wspólne dobro i wyja- 
rzmienie ojczyzny przeniosą. » Tę myśl w zupełności 
autor podziela i owszem formułując ja przechodzi nawet 
smutną koniecznością nakreślone granice. W pierwszych 
dniach powstania ogólna podług niego zasada powinna 
być ta: « iż ktokolwiek kładzie zapory ogłaszaniu rewo- 
lucyi społeczućj i powstania ; ktokolwiek odmawia dopo- 
módz ich ogłoszeniu, lub nie chce objawić swojego zupeł- 
nego i niewątpliwego do nićj przystąpienia : bez różnicy 
stanu i wieku, jako nieprzyjaciel ojczyzny ma być kara- 
ny śmiercią (3).» Jest to oczywiście przesada. Sam au- 
tor o kilka ustępów wyżćj, rozbierając różne zdarzyć 
się mogące przypadki, radzi niedołężnych i lękliwych 
którzy na odgłos rewolucyi pochowają się w katy, zo- 
stawić ich tam spokojnie (4). Ostatecznie przeto, gdyby 
lu szło o oderwane jedynie twierdzenie , moglibyśmy 
zgodzić się z autorem, dla tćj mianowicie przez niego 
przytoczonćj przyczyny, iż odzywając się do szlachty 
w celu obudzenia szlachetnych jéj uczuć, drażnić jéj nie 
należy. Ale kwestya zmienia się, jeżeli na takićm twier- 


(1) Zob. nasz artykuł : Szlachta i Rewolucya na str. 25 niniej- 
szego tomu. 

(2, Zob. wyżćj na str. 133. 

(3) Q prawdach żywotnych , str. 180. 

(4) Tamże, str. 1179. 


42 


dzeniu cały system działania budować zaczniemy, a to 
właśnie autor uczynił. Naznaczywszy zbyt obszerną 
missyę niewoli, przypuściwszy iż ona stworzy najzupeł- 
niejszą w narodzie jedność i dostatecznym: będzie bodź: 
cem do wszelkich teraźniejszych i przyszłych usiłowań, 
odrzuca autor z tém przypuszczeniem nicharmonizujące 
środki. "Taki błąd jest już nierównie większćj wagi. 
Dlatego nim przystąpimy do rozbioru wypływających 
z niego niekonsekwencyj, jeszcze o nim samym słów 
kilka dodamy. 

Historycznie uważając szlachtę, nie sam brak w iedzy, 
jak' autor mniema, był przyczyną bezsilności poprze- 
dnich usiłowań. W massach wiedzy tćj nie było, ale by- 
ła ona w pojedynezych indywiduach. Pojedynczych gło- 
sów gdzie niegdzie odzywających się, naród nie mógł 
zrozumieć, ale zrozumieli ludzie u steru stojący. Mając 
w ręku swych władzę i środków tysiące, niczem nie 
ożywili, tych szczęśliwych, pojedynczych natchnień , 
owszem rozmyślnie, wyrachowanie tlumili wszystko co- 
by ruch czysto-insurrekcyjny na rewolucyę zamienić 
mogło. Dzieje ostatnich powstań tumnie przynoszą 
świadectwo tćj prawdzie; nie godzi się jéj osłabiać, ani 
dla żadnćj teoryi, ani dla jakichkolwiek iunych wzglę- 
dów. To rozmyślne tHumienie rewolucyi, lud nasz prostym 
a dobilnym językiem nazywa zdradą. Nie przerabiajmy 
tego słownika , nie mówmy : nie było zdrady; nieroz- 
grzeszajmy winnych, nie dozwalajmy aby osłaniali nie- 
czyste widoki swoje sumiennością jakoby przekonań, 
bobyśmy uprawnili największe apostazye, które nigdy 
nago nie występują. Byla u nas zła wola, rozmyślnie 
paraliżująca, jedyne środki ratunku. Czartoryski na- 
czelnik kontrrewolucyi sam to urzędownie wyznaje. 
a Polegaliśmy, mówi on, na szlachetności i mądrości 
gabinetów, ufając im nie użyłiśmy korzystnie wszystkich 
zasobów, jakie się nastręczały wewnątrz i zewnątrz. ©... 
mogliśmu byli zadać cios, który może byłby stanowczy. a 
Zła wolę przypisuje autor jednemu tylko Lubeckiemu. 
Jakto ? na karb prostego rzeczy niepojęcia możeż być 
policzone postępowani: Cza: toryskiego, który nakłaniał 
Konstantego aby siłą stłumić powstanie, publiczną ode- 
zwą wzywał do posłuszeństwa Moskwie, a kiedy wre» 
ście niedolężny sejm zdetronizować Mikołaja ośmielił 
się, jeszcze wołał : zgubiliście Polskę ! Czyliż równie na 
karb prostego rzeczy nie pojęcia położyć można to ciągle 
jego usiłowanie wcielenia Polski do Moskwy, jako do 
państwa, wszystkie przywłaszczenia spoleczne i przywi- 
leje rodn najmocnićj gwarantującego. Czegoż innego 
chcą dzisiaj, Rzewuski i Grabowski ? Niewiadomość 
więc była w massach, ale nie było jéj w reprezentantach 
przywileju. Oni, być może, chętnie i na to zezwalamy, 
ze wstrętem, wśród bolesnćj wewnelrznćj walki, ale 
rozmyślnie paraliżowali wszelkie środki, które czy to 
wprost, czy to w odleglćjszych następstwach swoich 
groziły ich przywłaszczeniom. I nie jestto osobistą téj 
lub owćj osoby winą; ale dzielem instytucyi, stanu, 
kasty. Żaden stan, żadna kasta nie rozwiązuje się 
z własnego szlachetnego natchnienia, na samćj sobie 
nie popełnia dobrowolnego samobójstwa; owszem broni 
nieraz swojego jestestwa ślepo i zapamiętale, jak to wszy- 


stko co życie własne uratować pragnie. Poświęcenie jest 
tu wyjątkiem, upór w zachowaniu przywłaszczeń ogól- 
ném prawidłem. Oddać chłopu na własność ziemię 
z którćj dziś pańszczyznę odrabia, jest aktem poświęce- 
nia, jest wyjatkiem, u nas na szczęście nie rzadkim, 
ale do którego cała imassa stanu nie jest jeszcze zdolną. O 
mnićj nierównie chodziło za Kościuszki, 0 zmniejszenie 
pańszczyzny; w czasie ostatniego powstania chciano uwła- 
szczyć już to żołnierzy, już to włościan z dóbr narodo: 
wych; i na to się szlachta nie zdobyła !. Możemyż sobie 
pochlebiać iż kilkonasteletnia niewola dokaże tego, 
czego kilkadziesiąt lat ucisku i klęski dokazać nie po- 
trafiły ! A jednak na tak słabym fundamencie o] ar] au- 
tor całe systema swoje. 

Następujący artykuł poświęcimy szezególnemu jego 
rozbiorowi. 

( Dokończenie nastapi: ) 


WŁOCH Y. 


WzocHY — Od niejakiego czasu donosza dzienniki o za: 
mięszaniach wynikłych w Neapolitańskićm, amianowiciew Ka- 
labryi. Tu iowdzie nastąpiły walki między ludem a wojskiem; 
to ostatnie plac otrzymało, ale powstający rozproszyli się w gó- 
ry a obawa rządów uciskających Włochy jest tem większa, że 
przeszłoroczne zamięszania w Legacyach papieskich dotych- 
czas jeszcze zupelnie uspokojone nie są. « Aby dokładnie 
zrozumieć, mówi jeden z dzienników francuzkich , całą wagę 

jaką mieć może powstanie w królestwie neapolitańskićm, 
potrzeba zrozumieć jakie jest jego położenie dzisiejsze. Nie ma 
może kraju , któryby hojnićj obdarzonym był od natury, ale 
gdzicby władał zarazem rząd niedołężniejszy, gdzieby roze 
szarpywanie publicznego majątku było większe i więcćj obu- 
rzające. Ludność królestwa dwóch Sycylii wynosi do 8 milio- 
nów. Od 108 lat, jak Burboni w nićm panują, ludność ta po- 
większyła s'ę ledwo o milion. Krwawe cxekucye dosiągnęły 
lad w 1796,1799 i w 1821, trzech epokach usilowań po- 
wstańczych. Na odwrót; budżet powiększył się nad miarę. 
Pół wieka temu, nie dochodził on do 15 milionów dukatów 
(dukat, 4 fr. 40 c.), dzisiaj dochodzi do 86 milionów. Lista cy- 
wilna zależy od dowolności króla; nie ma w tym względzie 
prawa, ograniczeń, warunków. Zwyczajnie, przestaje na 
120,000 dukatów na miesiąc. 

« Prócz lego, niszczy jeszcze lud duchowieństwo i szlachta. 
Duchowieństwo posiada 173 własności w Sycylii, a resztę 
szlachta, Wyższe duchowieństwo składa się z 27 arcybisku- 
pów, 119 biskupów, 49 opatów i 3,700 proboszczów; ogólem 
4,265 osób. « Księży liczba wynosi 50,800; zakonników 
27,500, zakonnic 28,000. Ogromna ta ludność mieści się 
w 60 klasztorach i 34 zakładach. Prócz tego znajduje się je- 
szcze wielka ilość domów schronienia dla kobiet z osobnemi 
przepisami, oddzielna klassa zakonnic , gatunek dillelanii ićj 
professyi, które ubrane są oddzielnie ad lidilum, i nazywają się 
monache di casa, Kilka zakonów ma szczególne oznaki, Fran- 
c.szkanin żebrze ; kapucyn odprawia mszę w domach ; be- 
nedy’lyn biały, jak mówi rozmyśla i medli się a denedy- 
litya czarny, utrzymuje że uczy się i naucza. Inni myślą o 
tém aby żyć dobrze; jezuici ciągną korzyści ze wszystkich bo 
jest to zakon uprzywilejowany, któremu król powierzył wy- 
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chowanie młodzieży, a nadewszystko młodzieży arystokraty- 
cznćj; stąd też jest to zakon najbogatszy, i nie ma dnia aby 
choremu na śmiertelnym łóżku nie wydarł jakiego dla siebie 
zapisu. Niezbyt dawno , dwóch zmarłych bogaczów, zostawiło 
mu z krzywdą krewnych, 40 milionów. Krewni ci założyli 
wprawdzie oppozycyę , ale jest bardzo podobne iż żądanie ich 
odrzuconćm zostanie. Przekupstwo trybunałów wszystkim 
jest znane i Jezuici umieja z tego korzystać. Go do arystokracji, 
tćj klassyfikacya jest następna : książąt 140, duków 1,551, 
markizów 110 a oprócz tego ogromna liczba baronów. Wpływ 
ich nie zawisł na przywilejach , bo prawo nie uznaje kast, ale 
na wysokich urzędach jakie sprawują na dworze. 

« Jednćm słoweni, królestwo obojga Sycylii przedstawia 
przykład despotyzmu anarchicznego ugrantowanego na opu- 
szczeniu się, na apatyi narodu; król nie ma ani woli, aniżądzy 
chwały; zadawniona nienawiść przeciw wszelkim formom rządu 
reprezentacyjnego, przeciw jakiejkolwiek wolności , jest główną 
cechą jego charakteru. » 

Takie są niektóre rysy obrazu dzisiejszego stanu królestwa 
neapolitańskiego, posłuchajmy teraz co mówi Constitutionnel 
o Legacyach papieskich. 

«a W czasie ostatnich zamieszek w Romanii, napisaną została 
protestacya, nie tyle przeciw nadużyciom rządu papieskiego, ile 
przeciw zgwałceniu przywilejów i praw, zaręczonych Legacy- 
oin na kongresie Wiedeńskim. Protestacya ta, która miała być 
przedstawioną różnym mocarstwom wchodzącym do kongresu 
1815 r. pozostała projektem , dlatego że brakło odwagi tym, 
którzy ja mieli podpisać. Lecz nieustające od tego czasu wzbu- 
rzenie umysłów, i obawa wkroczenia do Legacyj wojsk cu» 
dzoziemskich, jakiem sa zagrożone, a stąd obawa nieszczęść ja- 
kie pociągnie za sobą walka między patryotami a ucieskający- 
mi, spowodowała niektóre osoby, najwięcćj mające wplywu 
z powoda zamożności i pozycyi swojćj, do podania noty am- 
bassadorowi Austryi. W nocie Lej wymienione są główne za- 
żalenia prowincyj. przeciw dworowi Rzymskiemu. Art. 108 
(raktatu Wiedeńskiego zaręczający powrót Legacyj pod pano- 
wanie stolicy apostolskićj, obejmuje, choć nie wyrażnie, nieja- 
kie rękojmie oparte na dawniejszych statutach. Pius VII uznał 
w zasadzie, prawa i wolności Legacyj , ponieważ przyobiecał 
ustanowienie niektórych instytucyj — ale Leon XH jednym 
pociągiem pióra zniszezył wszystko co się należało , co przyo- 
biecane było Legacyom. Rewolucya 1831 r. wybuchła, i 
w obec tój jednozgodnej manifestacyi ladu od Ankony do Fe- 
Austrya przymusiły stolicę apostolską do nie 
których ustapień. Ustanowiono więc rady municypalne , pro- 
administracyę oddano świeckim. Lecz skoro 


rary, Francya i 


wincyonalne, i 
niebespieczeństwo minęło, nie brakło powodu do zuniewa- 
żnienia tych gwarancyj, i powrócenia admistracyi duchownym. 
Celem przeto zapobieżenia klęskom, jakie obecny stan rzeczy, 
może na kraj sprowadzić, podpisujący notę podaną hr. de 
Łutzów, przedstawiają Środek, jaki sądzą iż przyjęty będzie 
przez Austryg, ponieważ jest w jéj interesie, to jest przyłą- 
czenie Legacyj, Romanii , i Montefeltro do Toskanii. Ponie- 
waż jednak stolica apostolska wszystkie dochody swoje cię- 
gnie z tych pólnocnych prowincyj, a tym sposobem ograni- 
czona na samém ĉerritorium rzymskićm nie mogłaby wystar- 
czyć wszystkim potrzebom administracyi, Legacye proponuja, 
iż zostawszy nawet poddanymi toskańskimi , płaciłyby i nadal" 
Rzymowi pewną summę na utrzymanie papieżow i kardynałów, 
wyrównywająca dzisiejszym podatkom. » Czy Austrya przyj- 
mie ię ofi rę, jest rzeczą wątpliwą; ale musiało już złe do wy. 
sokiego dojść stopnia, kiedy mieszkańcy Legacyj wolą pod 


-zadem arcyksięcia austryackiego, jak. pod papieskiem zosta: 
wac. s 


WIADOMOSCI I DONIESIENIA, 


Porska, — Nowe pismo literackie: Oesłerreichische Blätter 
lür Literatar und Kunst, wychodzące w Wiedniuod 18° sty- 
cznia r. b. , pod redakcyą Adolfa Schmidt , zawiera w Nes 3, 
« Rzut oka na czasopisma polskie z r. 1843. » W artykule 
tym oznaczona jest treść i dążenia dwudziestu dzisiejszych 
pism polskich. Na wstępie do recenzyi czytamy te słowa : 
a Polska literatura peryodyczna , chociaż się od lat kilku zna- 
cznie dźwigać zaczyna, w porównaniu wszelako z innemi 
dziełami polskićj literatury w przeszłości , i z piśmiennictwem 
peryodycznćm reszty Europy, jest jeszcze w stanie niemo- 
więctwa. Wzrostowi dziennikarstwa polskiego staje na prze- 
szkodzie, raz brak licznych czytelników, powtóre prawie zu- 
pełny brak krytyki. Literatura polska więc i dziennikarstwo 
znajduje czytelników swoich tylko w wyższćj, majętniejszćj 
klassie szlachty, ale ita przenosi dzienniki i romanse francuzkie 
nad własne , krajowe! Klassa średnia zajmuje się mało czyta» 
uiem ; większa jéj część zostaje na bardzo niskim stopniu oświa- 
ty, i nie czuje potrzeby czytania. Naklad dzieł polskich nie 
wynosi zwykle więcćj jak 500 do 1,000 exemplarzy, a nakład 
1,500 exemplarzy należy już do rzadkich osobliwości. Toż 
samo ma się z pismami czasowemi. Jest to szczególnćm szczę- 
ściem , jeżeli który dziennik pi Iski ma 500 prenumeratorów. 
Druga przeszkodą tamującą wzrost polskiego dziennikarstwa 
jest brak zdrowćj, głębokićj i bezstronnćj krytyki. Przez to nie 
chcemy bynajmnićj twierdzić, że polskiej literaturze całkiem 
na krytyce zbywa, lecz rzadkie wyjątki nie stanowią jeszcze 
całości. Wszelako i w tćj mierze dają się od lat kilku postrze- 
gać gorliwe i szczere usiłowania, aby wejść na lepszą drogę, i 
coriz widocznićj występuje potrzeba umiejętnćj krytyki , jako 
niezbędnćj dźwigni do wzrostu literatury. Krytyka dzienni- 
karstwa polskiego zasadza się z małemi tylko wyjątkami (i te 
są przytoczone ) na przesadnćj pochwale lub naganie; lub 
chwali bez miary, lub okrywa obelgami tchnącemi po najwię- 
kszćj części osobistością, nie troszcząc się bynajmnićj o powody 
krytycznego sądu. (o większa, bardzo często jeszcze a priori, 
przed wyjściem dzieła , fabrykują się takie krytyki, lub, co 
się częścićj zdarza , po pobieżnćm przerzuceniu kartek dzieła 
jakiego, juź i krytyka gotowa, Krytyka czasowego piśmien- 
nietwa polskiego jest po największćj części w ręku koteryj, które 
przyjaciołom swoim i towarzyszom kadzą pochwałami, i wy- 
noszą ich na literatów pierwszego rzędu , skoro kilku piosen- 
kom tub powiastkom krojem francuzkim pisanym , dali ujrzeć 
światło dzienne. Na każdego z partyi przeciwnćj rzucają się 
bez miłosierdzia, i z poniżeniem godności literatury szarpią 
imię i sławę przeciwnika. Krytycy nie wybierają sobie wyła- 
cznego dla krytyki pola , ale jedno i to samo pióro krytykuje 
dzieła o literaturze, histeryi , o sztukach pięknych , rolnictwie, 
o chowie koni i owiec , jeśli tylko o przyjaciela lub nieprzyja- 
ciela chodzi. » Jakkolwiek w artykule tym wiele jest rzetelnćj 
prawdy, powiedzmy jednak, że autor nie wykazuje jeszcze 
istotnój , głównćj przyczyny, dla którćj dziennikarstwo dziś 
w Polsce nie stoi na równi z dziennikarstwem mianowicie 
Zachodu , a przyczyną tą jest obecny stan Polski. Naród nie 
mający politycznego bytu, obecnie uciśniony jarzmem, nie 
może mieć nigdy kwilnącego dziennikarstwa ; jego rozwijanie 
się, cenzura choćby najłagodniejsza , koniecznie tamuje i 
tłumi. 


- 
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— Według nowego ukazu Mikołaja , Zydzi , którzy wydalili 
się za granicę bez prawnego pozwolenia i przepisanych świa- 
dectw, lub za świadectwami i paszportami których zakresy mi- 
nęły,—jeżeli w skntek umów z ościennemi państwami zawar. 
tych, odesłaniby zostali do granic rossyjskich ,— zaprowadzeni 
być mają do najbliższych rządów gubernialnych, dla postąpie- 
nia z nimi, stosownie do praw obowiązujących , jako z wló- 
częgami, chociażby dawne miejsce ich pobytu i gromada do 
którćj należeli, wiadome były. Na tćj zasądzie, Żydzi ciod- 
dani być mają do służby wojskowćj bez zaliczenia za rekru- 
tów, w razie zaś niezdatności do takowćj służby, odsyłani będą 
do robót aresztanckich bez możności powrotu do swoich gro- 
mad , nawet na żądanie tych ostatnich. Niezdatni do roboty, 
równie jak kobiety, maja być zasyłani naSybic, na osiedlenie. 

(Gaz. Poznań.) 

Prusy. — Nowy dziennik Ministerial Blatt, utworzony 
w Berlinie dla ogłoszania rozporzadzeń administracyjnych, za- 
wiera w jednym z ostatnich numerów dw: postanowienia 
ministeryalne. Pierwsze , ministra oświecenia, przepisuje, iż 
duchowni tak katoliccy jak protestanccy, przeciw którym 
żadne kroki sądowe, z powodu czynów dokonanych przy wy- 
pełnianiu ich obowiązków kapłańskich, przedsięwzięte być nie 
mogły jak tylko na mocy wyraźnego rozkazu rządu, wydanego 
po zasiągnieniu zdania właściwych konsystorzów lub kapituł, 
i którzy zresztą ulegali tylko sądownietwu sadów wyższych, 
mogą odtąd za każde przewinienie być pociągniętymi przed 
trybunały kryminalne pierwszćj instancyi. Trybunały te mieć 
będą prawo skazać ich na kary ustanowione przez prawo, Wy- 


jawszy tylko zawieszenia ich w obowiązkach kapłańskich lub 


przeniesienia do innćj parafii. 
Drugie rozporzadzenie jest ministra spraw wewnetrznych. 
Przyznaje ono radom municypalnym możność uznania za 


godnych pogardy i odsądzenia od wszystkich praw honorowych, 


tych wszystkich : 1° którzy dopuszczą się czynów, uznanych 
przez te w ich sumieniu za nikczemne i hańbiące. 2* Którzyby 
popadli w pijaństwo. Honorowe le obowiązki, zostawione tym 
sposobem na łasce rad municypalnych, są : skarbnik parafii, 
burmistrz, radca municypalny, syndyk i t. p. 
(Journal des Debats ). 

SzwEcYA. — Gazety Szwedzkie zajmują się reformami 
szczególnićj reprezentacyi narodowćj. Według nich, reprezen- 
lacya powiana być wybieraną z całego narodu. Jedna z gazet, 
Winterbłatć, pisze z tego powodu co następujc:a Deputowari 
włościan są prawdz:wymi reprezentantami narodu; jest to 
groźna potęga, która wkrólce niezawodnie, wszystkie inne 
stany w siebie pochłonie. Stan włościan ma liczbę za sobą, a 
jeśli jeszcze przyjdzie do siły umysłowej ido nauki w zawia- 
dowaniu interesami państwa, wtenczas każdy czyniony mu 
opór stanie się daremnym. Nie lepićjże zatėm wejść z nim 
w układy kiedy jeszcze czas po temu, kiedy można wytargo- 
wać dobre warunki, i zlać się w jedną massę, niż zostawić 
wolne pole zdobyczom, z jakich skutki moga być okropne. 
Występowanie, pisze dalój ta gazeta, stanu włościan tia prze- 
szłym i zaprzeszłym sejmie, dało nam powód do tych wnio- 
sków, i nie należy spuszczać ich z uwagi.» 


Obecny numer, kończy kwartał HI“ tomu VF pi- 
sma DEMOKRATA POLSKI. Redakcya wzywa prenume- 
ratorów o złożenie jak najspieszniej „e opłaty, jeżeli 
życzą sobie otrzymywać nadal jćj pismo. 


W DRUKARNI DOURGOGNE I MARTINET, PRZY ULICY JACOB , 30. 


